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WSTĘP

W sierpniu 1972 roku, podczas pobytu w hinduskiej miejscowości Indore, otrzymałem od sióstr franciszkanek numer pisma „In Christo" (lipiec 1972). Wskazały mi opublikowany tam, nie podpisany artykuł pod tytułem: Metoda modlitwy kontemplacyjnej. Były nim bardzo poruszone, pytały czy można by ten tekst powielić, aby więcej osób mogło skorzystać z jego treści.
Kiedy go przeglądałem, wyraźnie przypomniałem sobie maszynopis tej samej treści, przy-gotowany do druku, który czytałem kilka miesięcy wcześniej. Jego autorem był prawdo-podobnie ojciec Borst. Niezwłocznie skontaktowałem się z nim. Potwierdził swoje autorstwo i zgodził się opublikować tekst w formie broszury. Tak też się stało, za co nieustannie Bogu dziękuję.
Pierwszorzędną zaletą zawartych w niej refleksji o modlitwie jest to, że napisał je kapłan głęboko zaanga-żowany w służbę. Ojciec Borst nie jest jednym z grona tych zakonników, którzy nie mając nic wspólnego z trudną rzeczywistością codziennego życia, udzielają innym rad na temat modlitwy. Osoby odwiedzające go powiadają, że codzienna posługa w apostolstwie młodzieży i nauczanie tak wypełniają jego czas, że nie ma nawet chwili dla siebie.

Stąd z pewnością nie jest mu obcy problem braku czasu na modlitwę - problem człowieka, który klękając do modlitwy po całodziennej pracy nie jest już w stanie trwać w ciszy i pokoju. Mimo tych trudności ojciec Borst modli się. Co więcej, odnajduje w modlitwie taką radość i ulgę, że chce się tym dzielić z innymi.

Znajdziemy zatem w jego książce praktyczne wskazówki, jak się modlić. Autor wprowadza czytelnika stopniowo w doświadczenia modlitwy kontemplacyjnej w taki sposób, który wyklucza traktowanie modlitwy jako obowiązku, a tym bardziej jako ciężaru. Modlitwa, o której pisze ojciec Borst, rodzi się z tęsknoty spotkania z Panem w pełni radości, którą daje Jego Duch. Zawiera się w tym cała tajemnica. Prawdziwa modlitwa jest modlitwą jedynie w Duchu Świętym.
W marcu i kwietniu 1973 roku, zwłaszcza po seminarium na temat modlitwy, poznaliśmy zainteresowanie ojca Borsta Katolicką Odnową w Duchu Świętym - ruchem, który może wywrzeć silny wpływ na życie

Kościoła w najbliższych latach. W dzisiejszych czasach mówi się coraz donośniej o potrzebie nowej i nieustannej Pięćdziesiątnicy, która jest dniem narodzin Kościoła.

Czy moglibyśmy kiedykolwiek zapomnieć, że po raz pierwszy Kościół objawił się światu, a także sobie samemu, dzięki ożywczemu działaniu Ducha Świętego? Czyż kanoniczne teksty Dziejów i Listów Apostolskich nie mówią o powszechnym fakcie zstąpienia Ducha Świętego na wszystkich wierzących?

Prawdą jest że zaangażowanie chrześcijaństwa w życie świata przez całe wieki czyniło Kościół organizacją pozornie najbardziej racjonalną, w której nie ma miejsca na nieskrępowane działanie Ducha Świętego. Być może w głębi naszych serc obawiamy się tego działania.

Zgodnie ze słowami Ewangelii nikt nie wie, skąd powiew Ducha przychodzi ani dokąd zawiedzie osobę, która nie opiera się Jego działaniu (por. J 3, 8). Święty Paweł pisze, że choć jeden Duch, to różne są sposoby Jego działania i pozostaną one zawsze wyzwaniem dla najśmielszych wyobrażeń człowieka.

Jednym z przejawów działania Ducha może być wprowadzenie osoby w głębię modlitwy. Osoba ogarnięta otchłanią tajemnicy Boga, trwając w Jego Obecności w milczeniu, nie mówi już nawet słów Abba Ojcze. Inną, lub tę samą, osobę w innym czasie Duch Boży zainspiruje do radości, której przejawy - taniec, śpiew, okrzyki mogą wykraczać poza przyjęte społecznie ramy, nawet poza ramy zdrowego rozsądku. To przecież ten sam Duch Święty porowadził anachoretów na pustynię, a Franciszka z Asyżu skłonił do wyjścia wraz z towarzyszami na ulice miasta i śpiewu na chwałę Pana - Jeden jest bowiem Duch.

Trudno jednak mówić o Kościele, kiedy Duch nie może działać w sposób nieskrępowany. Czy można mówić o autentycznym chrześcijaństwie bez Niego? Przyjście Jezusa na ziemię poprzedziło zesłanie Ducha. Jezus przygotował wierzących na Jego przyjęcie, musiał przejść przez Krzyż i Zmartwychwstanie, aby Pocieszyciel został posłany (por. J 16, 7). Wchodząc do chwały Ojca, zesłał na uczniów tego samego Ducha, który napełnił Go i prowadził w dziele Odkupienia, w którym urzeczywistniała się jedność ludzkiej i Boskiej natury człowieka, urzeczywistniało się zjednoczenie z Ojcem.

Tajemnica życia modlitwą, czyli całego życia każdego, kto narodził się z Boga, polega na całkowitym poddaniu się Duchowi Świętemu. Zbyt często człowiek popełniał błąd narzucania ograniczeń działaniu Bożemu, błąd zaniknięcia Bożych planów w ramach swoich wyobrażeń i racjonalnych możliwości Ograniczał Boga w wymiarze swojego serca i w działaniu zewnętrznym, niwecząc tym samym przemieniający wpływ Chrystusowej Dobrej Nowiny na świat, który kieruje się swoją „mądrością".

Jesteśmy jednak świadkami odnawiającej się w Kościele świadomości działania Ducha. W dobie wzrastającego zeświecczenia świadomość ta rozszerza się także poza Kościołem i znamy ją pod różnymi określeniami.

Książka ojca Borsta jest dobrym świadectwem takiej odnowy. Jest w tym odnawiającym powiewie Ducha potężna nadzieja dla współczesnego człowieka, któremu nie wystarcza istniejący porządek świecki i religijny.

Naszym przygotowaniem na przyjęcie Ducha Świętego, albo inaczej mówiąc świadomym Jego przyjęciem, będzie oczyszczenie naszej świadomości z wszelkich uprzedzeń, ludzkich rozwiązań i racjonalnych oczekiwań. Odsuńmy wieko zakrywające gliniane naczynia naszych serc, w których jest Duch Święty. Niech sam wybuch pragnienia usunie wszelkie ograniczenia, dając pełną wolność Jego Świętej Przemianie.

Abhishiktanandda

Gyansu, Indie, 3 maja 1973

PRZEDMOWA DO DZIEWIĄTEGO WYDANIA HINDUSKIEGO
Przed kilku laty opublikowane zostały moje notatki o modlitwie kontemplacyjnej staraniem Swami Abhishiktanandy. W ciągu swego życia uczynił on bardzo wiele, aby przywołać nas do kontemplacyjnego doświadczenia Boga. Pragnął, aby notatki te dostępne były w podręcznym wydaniu dla każdego, kto pragnie wyruszyć drogą, na której można spotkać Zmartwychwstałego Pana.

Bóg daje się poznać nie tylko przez to, co jest wokół nas, przychodzi także z głębi nas samych. W Nim żyjemy, poruszamy się i jesteśmy (Dz 17, 28). On mieszka w naszych sercach (J 6,56 i 17,23), choć często jest w nich ukryty tak głęboko, że nie sięga Doń nasza świadomość (J 14,17). Gdy jednak człowiek pragnie odnaleźć Go całym sercem, przychodzi i objawia mu się w słowie Swego Świętego Ducha. ... również Ja będę go miłował i objawię mu siebie (J 14, 21).

Istotna zatem, z naszej strony, jest decyzja przystąpienia do Boga w modlitwie, ofiarowania Mu codziennie godziny naszego czasu. Musimy być wierni, dotrzymać postanowienia bez względu na cenę. Ofiarując Bogu czas, ofiarujemy nas samych, w postawie poddania i wyczekiwania otwieramy serca na Jego miłosną Obecność.

Trzeba odsunąć pojawiające się trudności, które krępują i obciążają nasze serca. Tym częściej będziemy odczuwać potrzebę całkowitego oddania Bogu niepokojów i zmartwień, przyjęcia Jego kochającej Obecności w każdych okolicznościach, potrzebę skruchy i prawdziwego przebaczenia.
Nie sposób przy tym zwyczajnie ominąć pewnych rozterek i niepokojów serca, ale trzeba przezwyciężać je w modlitwie tak, by nasze wnętrze, całkowicie wolne, mogło ku Niemu skierować swą tęsknotę. Modlitwa nie jest jedynie naszą inicjatywą. Gdy czynimy krok w Jego kierunku, On zbliża się ku nam. Oto co możemy zrobić, aby tym rychlej przyjąć Jego łaskę.

Pierwszym krokiem jest przyjęcie Jezusa (przyjęcie w konkretnym miejscu i czasie) i uznanie Go osobistym Zbawicielem i Panem. Mam na myśli poddanie się Jezusowi i przyjęcie Go w sposób bardzo głęboki i osobowy. On zawsze odpowiada na taki akt woli z naszej strony, objawia nam Swą zbawczą moc, Swoje Królestwo. Przyjęcie Jezusa wydaje się złudnie prostym aktem woli, jednak jego konsekwencje są zdumiewające.

Ktoś powiedział: Nie sądziłem, że można Jezusa prosić, aby wszedł w moje życie i zapanował nad wszystkimi moimi sprawami. Nie sądziłem, że On może to rzeczywiście uczynić. Maria uczyniła ten krok, przyjęła Boga jako swego Pana. Stała się Jego służebnicą i wyśpiewała Mu chwałę: Wielbi dusza moja Pana i raduje się duch mój w Bogu moim Zbawcy (Łk 1, 4647). Jezus mówi: Oto stoję u drzwi i kołaczę (Ap 3, 20).

Drugim krokiem, jaki możemy podjąć jest modlitwa o „napełnienie Duchem Świętym", która jest początkiem świadomego przyjęcia łask Ducha Świętego udzielanych nam przez sakramenty. Dla wielu osób etap ten otwiera drogę modlitwy kontemplacyjnej wlanej. Dla innych jest odnowieniem, ugruntowaniem i rozwinięciem tego rodzaju modlitwy. Jest początkiem nowego życia w Duchu Świętym, kiedy poznanie Boga i Jego miłości staje się rzeczywistością osobistego doświadczenia.
Doświadczenie to prowadzić ma znacznie dalej: jego owocem jest gruntowne wprowadzenie w tajemnicę Ciała Chrystusowego i łaska pełnego mocy świadczenia o Ewangelii Jezusa. Jezus mówi: Przyjdźcie do mnie, dam wam wodę życia, której źródło wytryśnie z waszego wnętrza. Przyjdźcie do mnie. Otworzę wasze oczy, byście mogli ujrzeć mój blask i czar. Przyjdź do Mnie. Czy znasz nowe imię, jakie daję ci? (por. AP 2, 17)*.

* Ten cytat jest kompilacją kilku fragmentów z Pisma święte​go (przyp. wyd.).
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Istnieje tylko jeden sposób wejścia w kontemplację - ustalenie odpowiedniego czasu i miejsca na codzienną modlitwę, która powinna być prawdziwa, osobista i kontemplacyjna. Bez praktykowania takiej modlitwy żadna osoba lub wspólnota nie może być nazwana kontemplacyjną. Żadna ilość innych modlitw i zajęć nie może zaspokoić tej jednej potrzeby. Jeżeli zatem pragniesz wejść w kontemplację, musisz po prostu ustalić czas na nią.
Jak zacząć? W książce znajdziesz kilka praktycznych wskazówek i użytecznych sugestii. Pamiętaj, że ta modlitwa wymaga najbardziej osobistego zaangażowania swojego najgłębszego i najprawdziwszego wnętrza; że Duch Boży wieje kędy chce; że ta modlitwa uczyni cię pielgrzymem Ducha, zawsze w drodze, zawsze coraz bardziej spragnionym Obecności Pana. I zdasz sobie sprawę, że te sugestie są niczym więcej jak tylko sugestiami.


ISTOTA I METODA MODLITWY

Istnieje kilka etapów, przez które można przejść lub też w nich „trwać" podczas modlitwy w zależności od okoliczności czy też potrzeb osobistych. Można też w ogóle ograniczyć się do jednego z nich.

Na początku, przez parę dni, dobrze jest spędzić godzinę na cichym szukaniu i trwaniu w świadomości obecności Pa​na. Spróbuj przejść przez poszczególne etapy kolejno, pozostając w jednym z nich każdego dnia. Później będziesz już prowadzony przez potrzebę serca. Od początku pamiętaj o tym, co napisane jest w ostatnim rozdziale tej książeczki zatytułowanym Twój sposób życia ma ogromne znaczenie.

Kolejne etapy przygotowują drogę do następnego, którego ze względu na różne okoliczności nie zawsze uda się osiągnąć.


Etap odprężenia i ciszy

Usiądź i odpręż się. Powoli i celowo pozwól, aby wszelkie napięcie ustało. Łagodnie szukaj bliskiej i osobowej Obecności Boga. Nie ma tutaj miejsca na żadną walkę i tłumienie nastroju, uczuć frustracji. Tłumienie może spowodować gwałt i wzmóc napięcie. Nie czyń tego, po prostu odpręż się i pozwól, aby wszystko odeszło.
Możesz to uczynić, ponieważ On jest obecny, a w Jego obecności nic nie ma naprawdę znaczenia, wszystko jest w Jego ręku. Napięcia, troski, zmartwienia, frustracje topią się przed Nim jak śnieg pod wpływem słońca.

Szukaj pokoju i wewnętrznej ciszy. Pozwól, by umysł, serce, wola i uczucia ucichły i uspokoiły się. Niech ustąpią wewnętrzne burze: obsesyjne myśli, pragnienia emocjonalne i żądze. Szukaj pokoju, idź za nim (Ps 34, 15).

Bądź gotowy spędzić cały czas modlitwy na wyciszeniu, bez żadnej myśli o skutku czy też nagrodzie. Bądź gotowy „stracić" ten czas, czyniąc go bezinteresowną ofiarą wyłącznie dla Boga.
To szukanie pokoju i ciszy otwiera nas na wlanie łaski, stwarza warunki do prawdziwej, szczerej i osobistej miłości Boga, która się budzi w naszym sercu. Zauważ, że ten etap nie jest tylko obojętnym, psychologicznym zdarzeniem, jest poddaniem się woli Bożej i akceptacją jej. Uzdalniamy nasze serce, wolę i uczucia do przyjęcia Bożego daru pokoju i łagodnej miłości...

Niektórzy mogą sądzić, że odprężenie połączone ze spokojnym oddechem usypia, powoduje jakby znużenie i zapadanie w sen. Jednak w tym etapie odprężamy się po to, by się obudzić i być wyczulonymi na Bożą Obecność. Mamy stać się podobni do strażnika, który nasłuchuje obecności innych osób. Umysł, nerwy i emocje są wyciszone, aby serce było gotowe:

Serce moje jest mocne, 
Boże, mocne serce moje; 
zaśpiewam i zagram. 
Zbudź się, duszo moja, 
zbudź, harfo i cytro! 
Chcę obudzić jutrzenkę.                                               Ps 57, 8-9


Etap uświadamiania sobie Jego Obecności

Trwaj w pokoju otwierając się całkowicie na Jego Obecność. On jest obecny w twoim duchu, zasłuchany w twoją świadomość. Mieszka w centrum twojego prawdziwego ja, w głębi twojej duszy. Szukaj w sobie świadomości Jego zamieszkiwania. Pewnego dnia obdarzy cię tą świadomością w sposób wolny.

Pan jest bliżej ciebie samego niż ty sam jesteś (św. Augustyn). On zna ciebie lepiej, niż ty sam siebie znasz. On kocha cię bardziej, niż ty kochasz siebie. On jest Abba, Ojcem dla ciebie. Ty jesteś, ponieważ On jest.

W zwierciadle stworzonej rzeczywistości jesteś Jego żywym obrazem i podobieństwem; kiedy wiesz - odzwierciedlasz Jego wiedzę; kiedy kochasz - odzwierciedlasz Jego miłość; kiedy wołasz do Niego - On słyszy; kiedy szukasz Jego obecności - On budzi cię na tę obecność i w Jezusie, i przez Jezusa, i z Jezusem. On daje ci swoje słowo miłości - Jesteś moim synem, jesteś moją córką, ukochanym "przeze Mnie, w którym mam upodobanie. On wylewa swojego Ducha sprawiając, że wołasz Abba, Ojcze! On napełnia ciebie dziękczynieniem i uwielbieniem za Jego cudowną obecność.

Etap poddania się

Przed obliczem Pana, świadomy Jego obecności, poddajesz Mu każdą dziedzinę swojego życia; zwracasz siebie; odrzucasz swoje żądze posiadania i prosisz Go, byś był Jego własnością, aby On żył w tobie tak, że ... już nie ja żyję, lecz żyje we mnie Chrystus (Ga 2, 20).
Twoje ręce, dłonie i ramiona; twoja głowa i uszy, nerwy i umysł; twoje stopy i nogi; każde z osobna i wszystkie razem tkanki, mięśnie, organy; niech Pan wszystko przyjmie jako narzędzia i obdarzy obmyciem oczyszczającym...

Poddajesz swoje troski i zmartwienia; wzrastasz w świadomości, że jeżeli twoja nadzieja i wiara w Niego są prawdziwe, nie ma miejsca na troski i napięcia; Pan zabiera troski i opiekuje się swoimi dziećmi. Oddajesz wszystko, co cię zajmuje, aktem wiary i poddania się. Od tej chwili pozwalasz, by Pan cię prowadził, krok po kroku.
Poddajesz swoje serce, uczucia, swoją miłość. Twoje serce nie kocha już swoją miłością.... Każdy kto miłuje, narodził się z Boga i zna Boga (1J 4,7). To Jezus przez Swego Ducha kocha Ojca w twoim oddechu miłości. To nie ty kochasz, lecz On kocha w tobie, przez ciebie... A Jego miłość jest łagodna, wyciszona, nie wysłowiona i trwała.
Poddajesz całą swoją obecność. Szukasz na ślepo Jego łagodnej miłości i przekraczasz swoje myślenie w kierunku, gdzie On czeka, którego obecność znam dobrze, gdzie nikt inny nie może się pojawić (św. Jan od Krzyża).
Całą twoją modlitwą jest to, że w tej ciszy On wyleje Swego Ducha, zacznie żyć i władać w tobie... Poddajesz się Jezusowi, swojemu Zbawicielowi i przyjmujesz Go jako swego Pana. On modlił się i cierpiał, by ciebie uwolnić i posiąść jako własność.

Weź mnie i wszystko co mam i czyń ze mną, co zechcesz. Poślij mnie tam, gdzie zechcesz. Posługuj się mną, jak zechcesz. Weź wszystko, co posiadam; całkowicie, bezwarunkowo i na zawsze. Oddaję się Twojemu panowaniu.
Ten etap może rozwinąć się jako gorące i nieustanne błaganie o Ducha Świętego, o Jego wylanie, o Jego dary, o ogarniające poczucie Jego obecności i pokoju. Błaganie zawsze kończy się wiarą, że On już wysłuchał twojej modlitwy (por. Mk 11, 24).


Etap akceptacji

Wiele z naszych „naturalnych" reakcji jest wyrazem braku akceptacji, buntu, ucieczki od rzeczywistości, tłumienia swoich uczuć. Rozpalamy się w gniewie; dajemy się opanować naszej niecierpliwości niczym złemu duchowi; zatwardzamy nasze serca przez niechęci i narzekania; odrzucamy, często się nad tym nie zastana-wiając, osoby, zdarzenia, sytuacje, warunki, nawet siebie samych - podczas gdy Bóg to wszystko na nas zsyła.

Brak akceptacji Jego woli w konkretnych okolicznościach doświadczany jest na modlitwie jako przeszkoda, jako kamień na naszej drodze do Niego. Jego wolą jest, abyśmy akceptowali ludzi, okoliczności, wydarzenia takimi, jakimi są rzeczywiście, abyśmy nie próbowali wpływać na innych za pomocą gwałtownego porywu, ale byśmy obdarzali ich miłością i przebaczeniem, cierpliwością, akceptacją i wdzięcznością. W codziennym życiu takie podejście oznacza brak wydawania sądów, brak kłótni, krytyki, gwałtu, samolubstwa i szukania tylko swojego dobra.

Na modlitwie stajemy się świadomi swojego braku akceptacji. Patrzymy na każdą trudność i celowo akceptujemy wolę Bożą w tym względzie. Wycofujemy swoje samolubne i potępiające osądy; wycofujemy swój krytycyzm. Żałujemy za swoją gwałtowność w myśli, słowie i uczynku. Stawiamy krok w wierze i miłości, kiedy zwracamy się do Niego. On uczyni wszystko dla naszego dobra (por. Rz 8, 28).

Akceptacja woli Boga jest w rzeczywistości identyczna z akceptacją Jego kierownictwa jako Pana w konkretnych okolicznościach naszego codziennego życia. Przez Swoją wolę Pan prowadzi nas i kieruje do Swojego Królestwa. Jego Królestwo przychodzi i rozszerza się tam, gdzie Go przyjmujemy.

Oddajemy Mu swoją wolę i próbujemy rozeznać Jego wolę. Nasze własne myśli i plany tracą swój prymat, gdy szukamy Jego planu i próbujemy postępować według Jego przykładu.


Etap żalu za grzechy i przebaczenia

a) Kiedy rozpoczniemy tę modlitwę możemy odczuć ciężar grzechu i upadków. Może to być uczucie grzechu i niegodności lub konkretny stan grzechu. Musimy stawić czoła tej przeszkodzie w duchu szczerego żalu i pokory.

Wyznajemy nasze grzechy, nasze upadki i prosimy Pana o przebaczenie, dziękując Mu z wielką pokorą za wysłuchanie modlitw. Wtedy stajemy przed Bogiem takimi, jakimi jesteśmy: grzeszni, duchowo niedoskonali, „chronicznie chorzy" pacjenci. Akceptujemy te niedoskonałości, ponieważ On je akceptuje i kocha nas takimi, jakimi jesteśmy.

Nie możemy pielęgnować w sobie uczucia winy; musimy w pełni i całkowicie pozwolić ogarnąć się Jego przebaczeniem i miłością. Poczucie winy i niższości przed Bogiem jest wyrazem egoizmu, koncentracją na sobie; przypisujemy większe znaczenie naszemu małemu, grzesznemu ja niż Jego ogromnej, nie kończącej się miłości. Musimy Panu poddać naszą winę i poczucie niższości; Jego dobroć jest większa niż nasza wina. Musimy przyjąć radość i przebaczenie. Poddanie naszej grzeszności Jego miłosierdziu jest przyjęciem łaski uzdrowienia.
Możemy spędzić trochę czasu pozwalając, aby Boża przebaczająca miłość przeniknęła naszą świadomość.

b) Kiedy jest nam trudno modlić się, nie widząc żadnej konkretnej przyczyny tego stanu oprócz uczucia niepokoju i niegodności, możemy posłużyć się mądrością dzieła Obłok niewiedzy („W drodze", Poznań, 1986):

Ponieważ cale zło zawiera się w grzechu, jest jego przyczyną albo istotą, zatem kiedy modlimy się w intencji usunięcia zła, powinniśmy wymawiać, myśleć i rozumieć tylko to jedno słowo: ,,grzech"(39)... cały twój duch winien być wypełniony treścią tego jednego słowa: „grzech", nie rozpatrując jednak, czy jest to grzech powszedni, czy śmiertelny, grzech pychy, gniewu, zawiści, skąpstwa, lenistwa, łakomstwa, czy pożądliwości. Cóż oznacza dla ludzi kontemplacji rodzaj albo wielkość grzechu? Kiedy bowiem pogrążeni są w kontemplacji, uważają wszystkie grzechy jako równie wielkie sobie i wtedy najmniejszy nawet grzech oddziela ich od Boga i pozbawia pokoju ducha '.

Odczuwaj grzech w jego całości, jako jeden wielki ciężar, nie wybierając żadnej szczegółowej jego części; wiedz też, że on cały jest tobą. Wówczas wykrzykuj nieustannie w duchu to jedno: „Grzech! Grzech! Grzech! Pomocy! Pomocy! Pomocy!". Tego duchowego wołania lepiej nauczysz się od Boga przez doświadczenie niż dzięki słowom człowieka. Jest ono najlepsze, gdy pozostaje całkowicie duchowe, nieprzemyślane, niewypowiedziane. Czasem być może przepełnione serce wybuchnie słowami, ciało bowiem i dusza po równi pełne będą smutku i przygniecione ciężarem grzechu (40).


Etap kontemplacji

Do tej pory odrzuciłeś wszelkie przeszkody w swoim sercu, wszelkie myślenie w umyśle, wszelkie wahania woli. Teraz Jego pożądam, Jego szukam, i nikogo poza Nim (Obłok niewiedzy, 7).
Niech ci wystarczy, że odczuwasz poruszenia miłości, choć nie znasz przyczyny, i że w tej wewnętrznej tęsknocie nie znajdujesz żadnej myśli o czymkolwiek mniejszym niż Bóg, że ku Niemu zwraca się twoje pragnienie, proste i niezmienne (O n, 34).

Wznieś serce do Boga z pokorną miłością: i pragnij Boga samego, o nie tego, co możesz odeń uzyskać. Znienawidź prawdziwie wszelką myśl inną, niż o Nim samym, tak by nic prócz Boga nie zajmowało twego rozumu lub woli... I prawdziwie miej w umyśle tylko Boga samego, który stworzył cię i wykupił, i łaskawie powołał do tego stanu życia. Nie miej o Nim żadnej innej myśli. Wszystko to zależy od twojego pragnienia. Czysty zamiar skierowany ku Bogu, i tylko ku Niemu, wystarcza zupełnie (O n, 3 i 7).

Zwracam się całkowicie do Jego obecności. Stale patrzę na Niego. Jego obecność staje się coraz bardziej realna. On trzyma moje wnętrze. Moje spojrzenie spoczywa na Nim prosto i miłująco. Moja modlitwa jest miłosną świadomością Boga. Patrzę - bo kocham, patrzę - aby kochać, i moja miłość jest nasycona i kierowana przez spojrzenie ... (Dom Vitalis Lehodey OCR).
Gdy nie ma nikogo w pobliżu, gdy cały dom jest uśpiony, ukryty przed obcym spojrzeniem, gdy cały mój dom śpi w ciszy (św. Jan od Krzyża, Noc ciemna) wchodzę do Boga w miłości. Gdy jestem spokojny i trwam w cichej i prostej świadomości Jego obecności, moje serce wychodzi do Niego i otwiera się, by przyjąć Jego miłość. Jest to modlitwa bez słów, karmiona cichym żarem. Miłością można Go pochwycić i zatrzymać, nigdy jednak myśleniem (O n, 6).

Istnieje ciemność, której myśl i czysta wiedza nie mogą pokonać, lecz tylko spragniona miłość przeszywa ów obłok niewiedzy między tobą a Bogiem ostrą włócznią tęsknoty i miłości (On, 12).
W noc pełną szczęścia błogiego,

Pośród ciemności, gdzie mnie nikt nie dojrzał,

Jam nie widziała niczego,

Nie miałam wodza ni światła innego

Ponad ten ogień, co w sercu mym gorzał,

On mnie prowadził jasnością

Bezpieczniej, niźli światło południowe,

Tam, gdzie mnie czekał z miłością,

Gdzie nikt nie stanął istnością,

O którym miałam przeczucie duchowe.

św. Jan od Krzyża, Noc ciemna.

W tym etapie można trwać przez powtarzaną modlitwę, niesioną w cichym rytmie oddechów.


Etap otrzymania

Bóg zawsze odpowiada. Nie odrzuca szukania w wierze i miłości. Szukajcie, a znajdziecie oznacza także: Szukajcie, a Ja was znajdę. On szukał ciebie, zanim ty zacząłeś szukać Jego. Ukochałem cię odwieczną miłością, dlatego zachowałem dla ciebie łaskawość (Jer 31, 3).

On odpowiada. Zwraca się do ciebie. Szuka ciebie. Pragnie wniknąć do twojego ducha. Pragnie, aby Jego Duch posiadał ciebie. Rozkoszujesz się w cieple Jego miłości. Czujesz Jego spojrzenie na sobie. Jezus, Twój Pan, jest gotowy wziąć twoje serce, by kochać nim Swego Ojca, i przez które ma promieniować Jego miłość. Kto zaś mnie miłuje, ten będzie umiłowany przez Ojca mego, a również Ja będę Go miłował i objawię mu siebie (...) i będziemy u niego przebywać (J 14, 21-23).

Myśmy poznali i uwierzyli miłości, jaką Bóg ma ku nam. Bóg jest miłością: kto trwa w miłości, trwa w Bogu, a Bóg trwa w nim (1J 4,16). On napełnia nas Swoją obecnością, Swoim Duchem. Możemy Go rozpoznać tylko w wierze przez Jego łaskę.

Jego obecność przynosi głęboki pokój duchowy, udział w Jego odpoczynku, wyciszenie, zdolność do godzenia się z rzeczywistością, z cierpieniem, oddalenie rozpaczy, ukojenie miłością i radością, wewnętrzne rozjaśnienie, silne pragnienie uwielbienia Go i dziękczynienia.

Jeżeli taka jest Jego wola, daje moc do służenia Mu, do głoszenia Go, do dawania świadectwa o Jego Królestwie, przynoszenia uzdrowienia w Jego imię, przynoszenia pokoju i jedności ludziom dobrej woli.


Etap wstawiennictwa

Istnieje potrzeba wstawiania się za innymi. Jezus kontynuuje swoją zbawczą misję poprzez nieprzerwane wstawianie się za nami (por. Hbr 7,25; Rz 8,34; U 2,1). Potrzebuje w tej misji również naszych serc.

Pan Jezus, przez Swojego Ducha w nas, troszczy się o wszystkich, którzy powinni być Jego ludem; w nas chce wstawiać się i cierpieć za innych. Musimy z prostą i oczekującą wiarą błagać i nigdy nie tracić ducha (por. Łk 18, 1). Jego obietnicą jest: Proście, a otrzymacie (Łk 11,10). Musimy nauczyć się modlić z wiarą, że On już nam dał to, o co prosiliśmy. Wszystko, o co w modlitwie prosicie, stanie się wam, tylko wierzcie, że otrzymacie (Mk 11,24, por. U 5, 14-15; Jk 1, 5-6).

Modlimy się zgodnie z Jego wolą (por. U 5, 14-15) o Jego Królestwo w nas i w innych. Panie, naucz nas jak się modlić i wielbić Twoje imię, by Twoje Królestwo przyszło; by Twoja wola spełniła się w moim życiu; w życiu innych; Panie, udziel nam pokoju. Pomóż w potrzebie, Panie, ukaż swoją miłość...

Na końcu modlitwy można wstawiać się za innymi.


Etap uwielbienia i dziękczynienia

Jezus niezmiennie dziękował i wielbił Ojca; tego samego uczył swoich uczniów.

Modlitwą chwały, dziękczynienia i wstawiania się jest Modlitwa Eucharystyczna. Gdy Pan objawia nam Swoją obecność lub dotyka nas Swoim Duchem, napełnia łaską i pokojem, wtedy wyzwala w nas spontaniczne podziękowanie i uwielbienie.

Może przyjdzie czas, gdy będziemy Mu także dziękować mając udział w samotności i cierpieniu Jezusa, po prostu dlatego,  taka jest Jego wola względem nas...

PRZYPISY:

1 W angielskiej wersji Psalmu „serce mocne" znaczy „serce gotowe" (przyp. wyd.).

' W całym tym fragmencie rozumiemy intencję Autora, że w kontemplacji nawet najmniejszy grzech przezywany jest jako wielkie zło. Obiektywnie jednak trzeba stwierdzić, że również w stanach najgłębszej kontemplacji obowiązuje rozróżnienie grzechów co do ich rodzaju, ciężkości i płynących stąd zasadniczo różnych konsekwencji (przyp. wyd.).

* J.Borst nie trzyma się dosłownie tekstu oryginału (przyp. wyd.).


JAK RADZIĆ Z ROZPROSZENIEM SOBIE 

Błądzenie myśli (rozproszenie) jest często problemem w czasie modlitwy. Możemy nie umieć się rozluźnić, odprężyć, uwolnić od napięcia i poddać woli Bożej. Możemy być fizycznie lub umysłowo bardzo zmęczeni.

Pierwszą rzeczą, którą należy uczynić, jest zaakceptowanie w pełni tej słabości i pamiętanie, że modlitwa jest dla Pana, a nie dla naszej korzyści. Niezbędna jest gotowość „straty" tej części swojego czasu jako „ofiary" złożonej dla Niego. W pewien sposób do istoty modlitwy należy poczucie upadku, ponieważ poprzez nie uczymy się stawania bezinteresownymi; szukamy Bożej obecności i kochamy Go nawet wtedy, gdy Jego twarz jest ukryta, kiedy obecność Boża nie jest rozpoznawalna. Dotyczy to bardziej ogólnego poczucia upadku.

Niedoskonałość, a nawet grzech, jest raczej pomocą niż przeszkodą dla pokory, która jest warunkiem modlitwy. Uczucie całkowitego rozbicia i zniszczenia, niezdolności do czynienia dobra, całkowita ufność w Boże miłosierdzie, niezasłużone i nieskończone, jest najlepszym i jedynym przygotowaniem do modlitwy. Oznacza to całkowitą ufność i radość w byciu niczym przed Bogiem, bo Bóg jest wszystkim, co przynosi pokój, który jedynie jest prawdziwy.

Oto dwa specyficzne sposoby pomniejszania znaczenia rozproszeń i koncentrowania naszej świadomości na Bożej obecności w możliwie największym stopniu. Istnieją dwa rodzaje rozproszeń:
a) zwyczajne rozproszenia pojawiające się na początku medytacji;

b) nieszkodliwe błąkanie się samej wyobraźni, podczas gdy intelekt jest (we wszystkich przejawach) leniwy i pusty, a wola skupiona jest na Bogu. Takie rozproszenia są całkiem nieszkodliwe. Kiedy pozostają przez cały czas, modlitwa jest nadal dobra, często nawet lepsza. Wola pozostaje zjednoczona; jednak czujemy się całkowicie niezadowoleni i poniżeni.

Szczególnie tutaj zwracamy uwagę na nieszkodliwe błąkanie się wyobraźni, gdy nasze serce i wola doszły do Boga i są na Nim skoncentrowane. Wyobraźnia jest tu mało znacząca; chcemy, aby przestała się błąkać przez chwilę, lecz ona nadal to czyni. Dwa środki zaradcze: rytmiczne oddychanie i powtarzanie modlitwy - są jak dwa łańcuchy, które powstrzymują wyobraźnię od długiego i zbytniego wędrowania.


Rytmiczne oddychanie

Napięcie, troski, podniecenie prowadzą do krótkiego i płytkiego oddychania. Z drugiej strony, jeżeli czynimy nasze oddychanie bardziej celowym, wolniejszym i bardziej regularnym (rytmicznym), napięcie niknie, a my mając większe poczucie pokoju i wyciszenia, stajemy się bardziej odprężeni.

Zatem, podczas takiej modlitwy, powinniśmy starać się wdychać i wydychać powietrze powoli, głęboko i celowo zgodnie z rytmem pulsu i bicia serca. Mówiąc bardziej dokładnie, wdychamy powietrze przez nos, licząc bezgłośnie uderzenia serca 1, 2, 3... do 6, a następnie przez parę uderzeń wstrzymujemy oddech, po czym wydychamy powietrze w ten sam sposób, powoli i celowo. Po wydechu robimy analogiczną przerwę, jak po wdechu. Można praktykować rytmiczne oddychanie również w innym czasie, np. podczas spaceru albo gdy siedzimy, czy leżymy spokojnie.

Na początku takie oddychanie wymaga świadomej uwagi i kontroli, lecz stopniowo stanie się ono zwyczajem wykonywa​nym bez myślenia o nim.

Ojciec Dominik Hoffman OP pisze o modlitwie kontemplacyjnej:

Chociaż swoją własną wolą nie możemy wywołać modlitwy kontemplacyjnej, istnieją sposoby, aby się do niej przysposobić. Każdy odkryje sobie właściwy sposób. Św. Jan od Krzyża wspomina o istnieniu kilku miejsc sprzyjających modlitwie. Podobnie istnieje technika zapożyczona ze Wschodu, także właściwa dla Zachodu. Jest to ćwiczenie powolnego, głębokiego oddychania w czasie modlitwy, z wstrzymaniem oddechu przy wydychaniu. Powoduje to nie tylko uspokojenie duszy, lecz również daje coś, na czym może skoncentrować się rozumny intelekt i wewnętrzne zmysły. Wtedy introspekcja nie wywiera żadnego wpływu na to, czego nie mogą one doświadczyć od wewnątrz. To ćwiczenie można stosować tylko wtedy, gdy jest pomocne. Jeżeli nie jest, stanie się rozproszeniem. Istnieje obawa, że takie oddychanie lub wygodna pozycja wzbudzą sen. Lecz na tym etapie duchowego życia, mówiąc ogólnie, odnieśliśmy zwycięstwo nad snem podczas modlitwy.

(„The life Within: The Prayer of Union", New York, 1968).


Powtarzanie modlitwy

Odpowiednio powtarzana modlitwa (np. wołania, krzyku) oraz spokojne i rytmiczne oddychanie są bardzo pomocne. Można wymawiać słowa (ustami albo lepiej w myślach) zarówno podczas wdychania, wydychania, jak i całego oddechu. W trakcie rytmicznego oddychania modlitwa powinna mieć określone kadencje lub rytm, aby mogła być niesiona rytmem oddychania.

Najbardziej znanym przykładem jest Modlitwa Jezusowa, której tekst składa się albo z powtarzania świętego imienia Jezus, Jezus, Jezus..., albo ze słów: Panie Jezu, Synu Boga Żywego, zmiłuj się nade mną grzesznym. Wypowiadana jest rytmicznie w trakcie spokojnego oddychania aż do momentu, gdy nasza świadomość spocznie w Zbawicielu.

Modlitwę Jezusową dokładnie opisano w książce The Way of the Pilgrim (Opowieści pielgrzyma - przyp. wyd.), tłumaczonej z rosyjskiego oryginału. Metoda ta ma szerszy zasięg i zastosowanie (niż tylko codzienna, godzinna kontemplacja). Skierowuje nas na nieustanną modlitwę jedności z Bogiem.

Można użyć innego tekstu do powtarzanej modlitwy, np.: Niech Twoja miłość gra na moim głosie i niech spocznie na mojej ciszy lub: Jestem z Tobą, na krzyżu, już nie ja żyję, ale Ty żyjesz we mnie.

W praktyce można samemu wymyślać słowa modlitwy, szczególnie w celu wyrażenia etapu kontemplacji, w którym właśnie trwam, pod warunkiem jednak, że będą naprawdę wyrazem tego, co chcę powiedzieć oraz że będą rytmiczne. Psalmy Grała są dobrym przykładem takiej rytmicznej modlitwy. W ten sposób można ułożyć modlitwę oddania się, akceptacji, miłości, chwały i dziękczynienia itd.

Można również powtarzać w ten sam sposób część Modlitwy Pańskiej albo bardzo krótko: Abba, Ojcze! lub dodając jedną prośbę: Abba, Ojcze, święć się imię Twoje; można także wypowiedzieć, na jednym długim spokojnym oddechu, całą pierwszą część: Ojcze nasz, który jesteś w niebie, święć się imię Twoje, przyjdź Królestwo Twoje, bądź wola Twoja jako w niebie tak i na ziemi.

Taka modlitwa może stać się żarliwym wstawiennictwem za Królestwo Boże w nas i innych dla chwałty Jego imienia.

W końcu, gdy jesteś fizycznie lub umysłowo zbyt zmęczony aby modlić się inaczej, możesz spokojnie odmawiać dziesiątki Różańca (10 do 15 w ciągu godziny), wypowiadając łagodnie i rytmicznie „Zdrowaś Maryjo" w trakcie oddychania i wnikając z miłością w tajemnice wiary.

Modlitwa Różańcowa jest pomocna również innym, powtarzanym podczas kontemplacji, modlitwom.


PRAKTYCZNE WSKAZÓWKI

Gdzie się modlić?

Odpowiedziałbym: w miejscu, gdzie jesteś całkowicie sam; gdzie nikt ci nie będzie przeszkadzał; gdzie nie ma wiele hałasu. Jezus mówi: Ty zaś, gdy chcesz się modlić, wejdź do swej izdebki, zamknij drzwi i módl się do Ojca twego, który jest w ukryciu (Mt 6, 6). Sam Jezus usuwał się na miejsca pustynne i modlił się (Łk 5, 16). Czasami nie udawało Mu się odejść od ludzi (por. Mk 6, 30). Obecność drugiej osoby w pokoju nie jest wskazana, bowiem sama świadomość jej obecności jest ogromnym psychologicznym rozproszeniem i przeszkodą dla całkowitego odprężenia się.

Najlepiej modlić się przed Najświętszym Sakramentem, sakramentem Bożej obecności pośród nas, co właśnie zaleca ojciec Voillaume dla naśladowców Charles de Foucauld. Może się jednak zdarzyć, że w kościele czy kaplicy panuje znaczne rozproszenie, hałas.

Kardynał Lercaro podsumowuje: Jeżeli to możliwe, módlcie się w kościele lub w pokoju; (...) Czasami dobrze jest się modlić w parku - lecz mówiąc ogólnie, najlepszym miejscem modlitwy jest to, które jest najmniej narażone na różnego rodzaju zakłócenia i hałas (Methoda of Mental Prayer, Londyn, 1957).


Jak długo się modlić?

Najlepiej jedną pełną godzinę dziennie. Jest to tradycja ustalona dla modlitwy „myślnej" w wielu zakonnych regułach. Św. Piotr z Alcantara pisze: Jeśli czas modlitwy jest za krótki, mija na „rozładowaniu" wyobraźni i wyciszeniu serca; w tym momencie, gdy jesteśmy przygotowani do rozpoczęcia medytacji, kończymy czas modlitwy. Godzina modlitwy dziennie to około 4 procent całego czasu naszego życia.

Im bardziej aktywne i rozpraszające jest nasze codzienne życie, tym bardziej potrzebujemy pełnej godziny „odpoczynku w Bogu". Potrzebujemy nieustannego oddziaływania tego codziennego „ćwiczenia" na nasz system nerwowy, emocjonalny. Potrzebujemy również codziennego uzdrowienia duszy" i „otwarcia na Ducha Świętego" w ciszy i spokoju, jeżeli jesteśmy bardzo zajęci. W ten sposób przez codzienną modlitwę Bóg przemienia nas bardziej niż przez inne pożyteczne działania.

Z tego względu nie polecam rozłożenia jej czasu na dwie części po 30 minut zamiast pełnej godziny na raz. Na początku godzina wydaje się być bardzo długa i wytrwanie przez pierwszy tydzień czy miesiąc może nas wiele kosztować. Jednak stopniowo przyzwyczajamy się do tego, wchodząc w harmonię z duchem cichego czasu spędzonego z Bogiem i dla Boga.

Podejmijmy ten wysiłek: A zatem nie ustępuj, pracuj, proszę, jak najusilniej i jak najprędzej. Z wszelką pokorą znoś cierpienia, które musisz znosić, póki nie posiądziesz owych umiejętności (Obłok niewiedzy, 33).


Kiedy się modlić?

Pora modlitewna zależna jest od formy pracy codziennej. Niektórzy wolą modlić się wcześnie rano: Nad ranem, gdy jeszcze było ciemno, wstał, wyszedł i udał się na miejsce pustynne, i tam się modlił (Mk 1, 35).

Modlitwa rano jest owocna, gdy jesteś w pełni rozbudzony fizycznie i umysłowo (kąpiel, świeże powietrze). Inni wolą spokojną modlitwę wieczorną przed snem; wtedy odprężenie przychodzi łatwo i możemy „czuwać" z Chrystusem.

Wiele osób nie ma wyboru i musi wykorzystać każdą godzinę wolnego czasu. Może oznaczać to rezygnację z pewnej przyjemności. Możliwa jest także godzina modlitwy w autobusie dalekobieżnym czy na stacji kolejowej...
Osoby żyjące we wspólnocie zakonnej, zobowiązane do modlitwy myślnej przez regułę zakonną, mogą zwrócić się do przełożonego o wyznaczenie najbardziej dogodnego czasu medytacji.

Modlitwa kontemplacyjna spełnia obowiązek modlitwy myślnej, nakazanej przez reguły zakonne. Czy to znaczy, że nikt dłużej nie medytuje? Jako specjalne ćwiczenie medytacja może być zaniechana, lecz jako taka nigdy nie znika. Ten, kto szuka Boga w kontemplacji, czyta i słucha słów Pisma świętego z większym zainteresowaniem; liturgia i inne duchowe czytania pobudzają go do refleksji; rozważa drogi i tajemnice Boga.


Postawa w czasie modlitwy

Postawa cielesna wywiera określony wpływ na nasze możliwości wyciszenia się i trwania bez rozproszeń. Ciało powinno być odprężone, lecz zarazem „uważne". Wygodna postawa z wyprostowanym kręgosłupem eliminuje napięcia i ból.

Tradycyjnie przeważa postawa klęcząca (prosto). Postawa siedząca może być bardziej odprężająca (postawa siedzenia prostego); mały stołeczek (wys. ok. 25 cm) bez oparcia może być użyteczny. Osoby przyzwyczajone do siedzenia po turecku na podłodze uznają tę postawę za najbardziej odprężającą, jeżeli kręgosłup jest wyprostowany.

Osobom stawiającym pierwsze kroki w kontemplacji zalecam modlić się z otwartymi oczami, najlepiej utkwionymi w jakimś punkcie. Gdy wzrok wędruje po różnych przedmiotach, postępuje za nim umysł, powodując rozproszenie uwagi.


TWÓJ SPOSÓB ŻYCIA MA OGROMNE ZNACZENIE

Liczy się także sposób życia

Musimy zrozumieć wagę cichej, godzinnej modlitwy w naszym życiu chrześcijańskim - osoby świeckiej, zakonnej lub kapłana. Większość osób zakonnych odkryła swoje powołanie jako wezwanie do oddania się Bogu i poświęcenia Jego służbie. Ponadto było to odkrycie Bożej obietnicy doświadczenia w życiu w sposób osobisty wiedzy o Nim i Jego miłości.

Godzina modlitwy kontemplacyjnej ma być środkiem prowadzącym do wypełnienia tej obietnicy. Musimy jednak przygotować nasze życie do otrzymania tej łaski. Możemy to uczynić w następujący sposób:

a) Po pierwsze powinniśmy zabiegać o nieustanne dawanie wyrazu naszego poddania się Bogu przez odrzucanie dróg przemocy na rzecz rozwiązań pokojowych; powinniśmy wyrzekać się wszelkiego fałszu na rzecz pełnego trwania w prawdzie, wewnętrznej harmonii; zaniechać szukania własnych praw, a starać się o większą wrażliwość na potrzeby innych, szanować ich prawa i uczucia; powinniśmy porzucić ducha pobłażania sobie, a zabiegać o czystość serca i umysłu; odrzuciwszy zaborczość i zachłanność, dzielić się z innymi; umiłować cnotę wstrzemięźliwości.

Innymi słowy - musimy stanowczo odwrócić się od wszystkiego, czym zasmucamy Ducha Świętego i zatruwamy naszą duszę; odrzucić pychę, gonitwę za zaszczytami, zazdrość i niechęć, złość i gwałtowność, pobłażanie sobie samemu i wszelką nieczystość, chciwość i lenistwo. Musimy szeroko otworzyć nasze serca na przyjęcie owoców Ducha Świętego: prawdziwej miłości, radości w Duchu, pokoju, cierpliwości, uprzejmości względem wszystkich, dobroci w naszych zamierzeniach, ufności w przedsięwzięciach, opanowania serca i myśli, łagodności w życiu wewnętrznym, która przejawia się także na zewnątrz.

Wszystko to staje się możliwe na miarę otwarcia naszego serca i naszego życia na Ducha Jezusowego. Wobec grzeszności natury ludzkiej oznacza to także nieustanną pokutę i nawrócenie.

      b) Po drugie trzeba, żebyśmy pielęgnowali w nas pragnienie Boga żywego, pragnienie wypełniania obietnicy, którą dał nam na początku. Być może nie ma w nas tak silnego pragnienia bliskości Boga, o jakim pisze autor następujących słów, ale powinniśmy przynajmniej dzielić Jego zamysł w naszych sercach. Bywa tak, że pragnienie bliskości Boga, które odczuwamy słysząc lub czytając o kontemplacyjnym rozważaniu miłości Boga, jest samo w sobie tak silne i nieodparte, że nie opuszcza cię, gdy udajesz się na spoczynek, że wstając rano masz je nadal w sercu, jest z tobą we wszystkim, co robisz to ciągu dnia, odciąga ciebie od codziennych duchowych ćwiczeń wciskając się do treści twoich modlitw. Jeżeli to jedno pragnienie jest najsilniejsze i wszystkie twoje pragnienia stapiają się w tym jednym..., jeśli dziwisz się, co tak zmienia Twój wygląd zewnętrzny, że twej twarzy nie opuszcza radosny uśmiech..., jeżeli nic nie jest w stanie zdenerwować cię, gdy trwa w tobie to pragnienie..., jeśli przebiegłbyś tysiąc kilometrów, aby porozmawiać z kimś, kto doświadcza tego pragnienia tak jak ty..., jeśli kiedy taką osobę spotkasz, niezależnie kim ona jest, masz mało do powiedzenia, bo nie chcesz mówić o niczym innym jak tylko o tym pragnieniu..., jeśli więc twoich stów jest niewiele, ale jeśli są pełne namaszczenia i ognia..., jeżeli na jednym tym słowie może oprzeć się cała mądrość tego świata, a jest ono głupstwem dla tych, co nie wyzbyli się więzów racjonalnego myślenia..., jeśli twa mowa buduje innych, jeśli twą modlitwę zanosisz w ukryciu, jeżeli twa duma nie staje się pychą, jeśli swym zachowaniem nie razisz nikogo, jeśli twój śmiech jest skromny i potrafisz zachwycić się jak bawiące się dziecko, jeżeli upodobałeś sobie odosobnienie, gdzie schronisz się przed natarczywością innych..., jeśli nie pragniesz słuchać ani czytać o niczym innym jak tylko o twoim pragnieniu, wtedy... (The Epistle of Privy Counselfing - List o kierownictwie wewnętrznym autora „Obłoku niewiedzy") wtedy masz dowody na to, że prawdziwie pociąga cię modlitwa kontemplacyjna, która przewyższa każdą myśl i każde słowo.

Podobne, żarliwe pragnienie obecności Bożej rozpoznajemy w słowach hymnu Jezus, Dulcis Memoria: 
Jezus: sama myśl o Tobie wypełnia me serce radością,
jednak nie ma większej nad tę, gdy cieszę się z Twojej obecności. 
Milszy nad najwspanialszą muzykę
Przyjemniejszy niż dobra wiadomość

Lepszy od każdej myśli

Jesteś Jezu, synu Boga.

Jezus: Tyś nadzieją pokutującego grzesznika

Jesteś łaskawy dla tych, co wzywają Twej pomocy

Jesteś dobry dla tych, którzy Cię szukają,

lecz kto wypowie Twą wspaniałość za tych,

którzy Cię znaleźli.

Żadne słowa nie wyrażą, żadne dzieło tego nie opisze i jeśli doświadczyłeś w wierze zachowaj to, co znaczy miłość Jezusa.
Kiedy nawiedzasz moje serce sprawiasz,
 że skąpane jest w świetle prawdy;
 blask świata blednie przy Tobie,
 który rozpalasz wewnętrzny ogień miłości.
 Tych, którzy Ciebie zasmakowali nęka głód.

Ci, których napoiłeś, pragną Ciebie tym bardziej lecz,

Jezu tylko ci mogą tęsknić za Tobą, którzy Cię miłują.

Jezu bądź teraz moją radością tak, jak staniesz się moją nagrodą. 
Niech Twoja chwała zamieszka we mnie na zawsze i na wieki. Amen

W dwojaki sposób możemy rozwijać i umacniać w sobie pragnienie bliskości Boga. Jednym sposobem jest Lectio Divina, to znaczy lektura tekstów duchowych. Są to takie teksty, o których mówimy, że przybliżają nas do Boga i skłaniają do modlitwy. Są to teksty, których tylko niewielki fragment możemy przeczytać za jednym razem, ponieważ bogactwo ich treści wypełnia nasze serce i nasz umysł miłością do Boga i pragnieniem Jego bliskości. Dzięki takiej lekturze umysł nasz trwa w gorliwym rozważaniu, które z kolei prowadzi nas do kontemplacji. Dlatego, jeśli twoje serce rozpala pragnienie modlitwy kontemplacyjnej, oddawaj się nieustannie gorliwej medytacji, bo jest to niezawodna droga do sukcesu.

Zajęciem duszy powinno być jedynie to, co przeniknięte jest Bożym zamysłem. Oczywiście Pismo święte jest pierwszorzędnym i najczystszym źródłem takich rzeczy. Czytanie i rozważanie Pisma świętego zarówno miłe jest Bogu, jak i pomaga nam wejść w Jego obecność. W stanie wyciszenia oczom duszy pokazują się światła odsłaniające głębię znaczenia i rzeczy, które były przedtem zakryte. Dostrzegamy je bez żadnego wysiłku z naszej strony. Światło to jest miłe i łagodne, lecz na tyle wyraźne, że możemy je zauważyć. Rozpoznajemy wtedy w duszy obecność Ducha Świętego. Bóg przychodzi z darem wyższej, pełnej miłości wiedzy o Nim samym, pomnaża naszą wiarę w słowa Pisma świętego.

Drugim sposobem jest prośba o dar modlitwy:

Panie, naucz nas jak się modlić; jak poznać i miłować Cię w cichej modlitwie; Panie, wylej w całej pełni Twojego Ducha na mnie; Panie, pozwól, by Twój Duch mną zawładnął tak, abyś królował we mnie i przeze mnie...
Z Ewangelii jasno wynikają następujące prawdy:

a) powinniśmy prosić o dar Ducha Świętego z wyczekującą wiarą,
b) prośba nasza zostanie wysłuchana (Łk 11, 13).
Śpiewajmy więc pieśń chwały z całego serca. Nie traktujmy lekko słowa, ale zachowujmy je. Nie podejmujmy tej modlitwy byle kiedy, lecz jedynie wtedy, gdy jesteśmy przygotowani. Gdy rozpoczęliśmy, nie oglądajmy się wstecz. Pan nas kocha i potrzebuje nas. On wypatruje sposobności, by wejść w nasze życie. Kiedy zaczniemy się modlić, nigdy nie pozostaniemy tacy sami. On posłuży się nami. Będzie to najwspanialsza rzecz w naszym życiu.

      Niech będzie Pan uwielbiony: Alleluja!

WAGA I ZNACZENIE MODLITWY KONTEMPLACYJNEJ

 „Panie, naucz nas jak się modlić"

W Indiach wyznawcy religii niechrześcijańskich często zadają nam pytanie: Jak się modlić? Widząc nasze oddanie w służbie dla innych, w naszym celibacie - wyraz dyscypliny wewnętrznej, która ułatwia modlitwę, sądzą, że sekretem naszej mocy jest modlitewne obcowanie z Bogiem, podczas którego urzeczywistnia się Jego obecność w nas.

Pragną wiedzieć, jak doszliśmy do tego. Jednak dla zwyczajnego kapłana jest to pytanie trudne. Nie przy-wykliśmy do rozmów o sposobach, środkach i celach modlitwy ani o wymaganiach jakie wiążą się z modlitwą.

W większości nauczyliśmy się jej: po pierwsze - przez powtarzanie wcześniej ustalonych tekstów, jak: oficjum, modlitwy brewiarzowe, mszalne, Różaniec, po drugie - dzięki praktyce godzinnej medytacji i modlitwie spontanicznej.

Uważaliśmy, że jeśli tylko nie opuszczamy jej w rozkładzie dnia, dobrze wypełniamy obowiązek.

Tymczasem głównym celem nauczania modlitwy w seminariach i nowicjatach jest wprowadzenie w życie praktyk modlitewnych, jakich wymaga się od kapłanów i osób zakonnych. Celem tej nauki jest również wyrobienie poczucia odpowiedzialności i wierności wobec przyjętego rozkładu regularnej modlitwy.

Nauka ta obejmowała prostą formę medytacji albo modlitwy myślnej. Była ona włączona do dziennego rozkładu zajęć i jako taka miała być pomocą w utrzymaniu życia modlitewnego w przyszłości. Rzadko natomiast zwracano uwagę na jej formę wykraczającą poza ramy medytacji czy modlitewnego rozmyślania, poza ćwiczenia wyobraźni i woli, czyli na modlitwę kontemplacyjną jako naturalny etap rozwoju życia modlitewnego chrześcijanina. Często w przekonaniach wielu osób była ona poza zasięgiem możliwości, a także wykraczała poza ramy niezbyt właściwie pojętej ambicji zwyczajnego, dobrego kapłana czy osoby zakonnej.

O historycznych przyczynach sytuacji, w której modlitwa kontemplacyjna w ciągu ostatnich wieków utraciła swoje dawne znaczenie w Kościele, wspomina ojciec Sergiusz Wróblewski OFM. Złożyły się na taki stan rzeczy: niedocenianie, a nawet jej podejrzliwe traktowanie przez większość chrześcijan protestantów, herezje iluministów hiszpańskich, które pojawiły się w późnym średniowieczu, opłakana kontrowersja między Bossuefem i Fenelon'em w siedemnastowiecznej Francji. Zwycięstwo Bossuefa uczyniło kontemplację godną pogardy. Wreszcie kwietyzm nie pozostał bez wpływu na prestiż tej formy modlitwy. Obawiano się nawet wymawiania słowa „kontemplacja". W konsekwencji odbiło się to niekorzystnie na życiu zakonnym, miało negatywny wpływ na życie wielu kapłanów oddanych celibatowi.

Jednocześnie ojciec Wróblewski wskazuje na prawdziwy rozwój kontemplacji w Kościele, szczególnie w wiekach średnich, czego przykładem jest życie świętych. Pisze również o odkryciu w czasach współczesnych tej formy modlitwy, jako pozostającej w centrum chrześcijańskiego życia.

W taki czy inny sposób ta forma autentycznej modlitwy pozostała w życiu wielu świętych i gorliwych chrześcijan. Wydaje się jednak, że dzisiaj Bóg pragnie odnowić ten drogocenny dar i udzielić go całemu swojemu ludowi.

Ojciec Rene Voillaume, duchowy syn Karola de Foucauld zachęca do kontemplacji w ciszy i odosobnieniu, możliwie przed Panem obecnym w Najświętszym Sakramencie. Modlitwa taka, według niego, jest najważniejszym elementem życia kapłana i osoby zakonnej. Doświadczenie kontemplacji zaleca przed wyświęceniem kapłanom diecezjalnym jako konieczny sposób przygotowania do niego.

Ojciec John Dalrymple, który przez dziesięć lat był przełożonym Seminarium Drygrange w Szkocji, polecając tę modlitwę, cytuje ojca Henri Godin: "Niech wszyscy misjonarze oddani dziełu chrystianizowania świata pracy będą pierwszymi pośród kontemplatyków. Sam ojciec Godin, będąc duszpasterzem paryskich robotników, daleki jest od „wizjonera z wybałuszonymi oczyma".

Także Sobór Watykański II apeluje do osób zakonnych, aby swoją posługę apostolską łączyli z modlitwą kontemplacyjną: ...dlatego członkowie każdego instytutu, jako ci, którzy wyłącznie i przede wszystkim szukają Boga, powinni łączyć kontemplację, przez którą trwaliby nieustannie przy Nim, z miłością apostolską.
Wydaje się jednak, że są rzeczy, które dopiero mają nastąpić: Duch Boży przychodzi w nowym tchnieniu do naszego współczesnego, duchowo zagłodzonego i zsekularyzowanego społeczeństwa, ożywiając je szczególnie przez duchowe przebudzenie ludzi młodych.

Kardynał Alfrink zwracając się do Synodu Biskupów w Rzymie, w listopadzie 1971 roku, powiedział: Gdy ciągle jeszcze zajęci jesteśmy zgubnymi skutkami procesu sekularyzacji, w wielu krajach obserwujemy młodych ludzi odnajdujących drogę do Boga i do Chrystusa, poświęcających się dziełu ulepszania świata, na nowo odkrywających drogę do modlitwy kontemplacyjnej. Dzieje się to poza formalną strukturą Kościołów. Czyż fakt ten nie powinien skłonić nas do zweryfikowania naszej świadomości?

Można również wskazać na ścisły związek między modlitwą kontemplacyjną a Ruchem Odnowy Charyzmatycznej w Kościele. W cichej modlitwie charyzmatycznej obserwujemy dążność do całkowitego poddania się Bożemu Duchowi w miłości, pokoju, radości i dziękczynieniu. W obydwu formach modlitwy kontemplacyjnej istnieje także element otwartości serca na przyjęcie darów i owoców Ducha Jezusowego, który prowadzi nas do Ojca.

Podobnie jak sekularyzacja w latach sześćdziesiątych, tak reformy i rozluźnienia struktur Kościoła miały głęboki wpływ na jego życie. Jest bardzo prawdopodobne, że w latach osiemdziesiątych możemy być świadkami nowego wylania Ducha Świętego na lud Boży, a także ponownego włączenia autentycznej kontemplacji - źródła trwałej odnowy w życie Kościoła. To właśnie może być Bożą odpowiedzią na modlitwę dobrego papieża Jana, który w Humanae salutis napisał: Duchu Święty, odnów Twe cuda w naszych czasach przez nową Pięćdziesiątnicę i daj, aby Święty Kościół trwając nieustannie i jednomyślnie na modlitwie razem z Marią, matką Jezusa, prowadzony przez Świętego Piotra mógł rozszerzać Królestwo Boskiego Zbawiciela, panowanie prawdy i sprawiedliwości, miłości i pokoju. Amen.

CZYM JEST MODLITWA KONTEMPLACYJNA

W zrozumieniu znaczenia metody kontemplacji pomoże nam rozważenie kilku myśli. Zatrzymajmy się na początku w klasycznym podziale modlitwy wyodrębniającym trzy etapy.

Po pierwsze modlitwa słowna, którą wyrażamy ustami. Istotną rolę odgrywa w niej słowo wypowiadane lub śpiewane. Teksty modlitewne, często piękne i imponujące, są zwykle wcześniej przygotowane lub są spontaniczne.
Następnie medytacja, tzn. modlitwa umysłu, w której uzmysławiamy sobie wspaniałe Boże dzieła, rozważamy je i myślimy o Bogu. Umysłem dążymy do zgłębienia i zrozumienia. Nasze usta milczą, aktywny jest tylko umysł.
Trzecim etapem jest kontemplacja, która jest modlitwą serca i woli szukających Bożej obecności. Nasze usta i umysł odpoczywają; po prostu wpatrujemy się w Pana, kiedy nasze serce w bezgłośnej modlitwie woła do Niego, a wola pragnie zjednoczenia z Jego wolą. Kontemplacja jest świadomością z umiłowaniem obecności Bożej samą istotą naszego jestestwa. Kiedy szukając takiej świadomości odnajdujemy ją w wierze, można mówić o kontemplacji nabytej, jeśli zaś świadomość tę daje Bóg w autentycznym doświadczeniu, mówimy o kontemplacji wolnej.

Zadaniem dorosłych i dojrzałych chrześcijan jest osiągnięcie etapu kontemplacji. Trzy etapy wtajemni-czenia w nią porównać można do etapów kształcenia. W szkole podstawowej uczymy się czytania i pisania (modlitwa słowna),początkowy okres szkoły średniej to medytacja, w której głównym przedmiotem jest rozmyślanie i odkrywanie prawd Bożych. Końcowe klasy szkoły średniej, w modlitewnym wtajemniczeniu, to początki kontemplacji, którą zalecamy w tej książce. Osiągając kolejne etapy nie zaniedbujemy tego, czego nauczono nas na początku, ale nasze modlitewne życie rozwija się w kierunku wzrastającej świadomości obecności Boga i coraz większej otwartości na Jego Ducha. Wyższe zaś stany mistyczne odpowiadają w naszym porównaniu magisterium albo pracy doktorskiej.

Porównując kontemplację z modlitwą słowną, możemy powiedzieć, że w pierwszej zabiegamy o świadomość i prawdziwe uobecnienie tego, co wyrażają słowa drugiej; Ojcze nasz, któryś jest w niebie! - przekraczamy barierę słów, stajemy się pewni tego, że On jest głęboko w nas, że żyjemy w Jego obecności. Słowa modlitwy są dla nas jedynie jak dźwięk dzwonu, który budzi ze snu drzemiącą w nas świadomość Bożej obecności.

Gdy porównamy modlitwę kontemplacyjną z medytacją, nasuwa się wniosek, że jest ona czymś więcej niż tylko refleksyjnym przejściem nad jakąś prawdą. W kontemplacji zatrzymujemy się, wpatrując się w tę prawdę tak, aby uobecniła się w nas. Jeśli medytacja jest wysiłkiem zaprojektowania i namalowania obrazu, to kontemplacja jest wpatrywaniem się w ciszy w ukończone dzieło; widzi je w całości, jej świadomość jest udziałem w wizji artysty - w obrazie.

Wykraczając poza symbole (słowa, myśli, pojęcia) pragniemy wkroczyć w realną rzeczywistość ducha, trwającą i obezwładniającą obecnością Samego Boga - naszego Ojca, Jezusa - Jego umiłowanego Syna, a także Ducha Ojca i Syna. Rzeczywistości tej nie sposób ująć w pojęcia o przejrzystym znaczeniu, niepodobna jej opisać; pozostaje ona poza zasięgiem naszego umysłu. Jednak Duch Święty wzbudza w nas taką miłość i postawę poddania, która rozpoznaje to, co niepoznawalne rozumem.

Dlatego autor Obłoku niewiedzy powiada: Miłością można Go pochwycić i zatrzymać, nigdy jednak myśleniem (O n, 6). Pan może w swej łaskawości odwzajemnić tę miłość i dlatego św. Jan od Krzyża mógł powiedzieć: Kontemplacja to nic innego jak wlana przez Boga tajemnica, która jeśli ją przyjmiemy, rozpali naszą duszę duchem miłości.

Kontemplacja jest jedyną prawdziwą modlitwą w tym sensie, że prowadzi nas poza słowa (modlitwa słowna) i poza myśli (medytacja) w rzeczywistość, którą myśli i słowa jedynie wskazują. Stąd każda mo​dlitwa powinna mieć w sobie coś z kontemplacji, ponieważ modlitwa słowna nie może być jedynie wypowiadaniem słów, a medytacja - ćwiczeniem myśli.

Rzeczywistość, w którą pragniemy wejść, jest zatem rzeczywistością duchową; dziedziną naszego ducha, przede wszystkim zaś dziedziną Ducha Bożego. Kontemplację można określić jako prawdziwą modlitwę albo modlitwę duchową, ponieważ otwiera nas na Ducha Świętego, Jego działanie i na Jego dary. W każdej modlitwie otwieramy się na oczyszczającą i uzdrawiającą Jego obecność i działanie.

Kontemplację można nazwać również modlitwą Zielonych Świąt. Przez nią bowiem uświadamiamy sobie obecność danego przez Jezusa Pocieszyciela - mieszkającego w nas Ducha, który będzie z nami po wszystkie czasy i który udzieli nam wszelkich potrzebnych duchowych darów.

Zwykle dane nam jest jedynie wskazywać na Świętą Górę Pana. Każdy z nas musi jednak na własną rękę zacząć swoją pielgrzymkę ku Niej. Istnieją mapy i przewodniki. Pytajmy spotkanych na drodze ludzi, ale pamiętajmy, że dzięki Duchowi Świętemu poruszamy się naprzód i w górę, że przyciąga nas światło Bożej Chwały, migocące i widziane na początku drogi przez mgłę. Skorzystajmy także czasem z przewodników.

Tradycja karmelitańska nazywa pierwszy etap tej modlitwy kontemplacją nabytą, to znaczy dostępną dla każdego człowieka dobrej woli, który z pomocą Łaski Bożej próbuje się modlić. Św. Teresa z Avilla nazywa to modlitwą przypomnienia. Dzięki Bossuefowi znane jest określenie modlitwa prostoty. Posługuje się nim również A.Tanquerey.

Istnieją także inne nazwy, nie mniej sugestywne, jak modlitwa ciszy, modlitwa odpowiedzi, modlitwa prostej obecności Bożej, modlitwa miłosnego skupienia czy modlitwa serca.


MODLITWA JEZUSA I JEGO UCZNIÓW

Można czasem odnieść wrażenie, że idea kontemplacji nie pochodzi z Ewangelii Chrystusowej, a już w najlepszym wypadku, że jej dyscyplina zapożyczona jest z religii niechrześcijańskich i przystosowana do życia chrześcijańskiego. Niewątpliwie było wiele osób, które poza tradycją chrześcijańską szukały i znalazły Boga w modlitwie. Jednak uważne studium Ewangelii i tradycji chrześcijańskich prowadzi do wniosku, że kontemplacja pozostaje w samym centrum Ewangelii, a także chrześcijańskiego życia. Była ona modlitwą proroków, pokornych mężów i niewiast Starego Testamentu, modlitwą tych, którzy szukali Oblicza Pańskiego i trwali w miłości Pana, ich Boga, modlitwą tych, którzy miłowali Boga całym sercem, całą duszą, całą siłą, którzy oddawali cześć Panu w kontemplacyjnej ciszy i odpoczynku podczas Szabatu. Jest również modlitwą Jezusa, Marii. Pojawią się w biogra-fiach prawie wszystkich ludzi świętych; jest w centrum ich chrześcijańskiego życia i Chrystusowego uczniostwa.

Kontemplacja modlitwą Jezusa

Jezus doświadczał Swojej jedności z Ojcem także przez Swoją ludzką naturę, która pod każdym względem była podobna do naszej ...przygarnia potomstwo Abrahamowe. Dlatego musiał się upodobnić pod każdym względem do braci, aby stał się miłosiernym i wiernym arcykapłanem wobec Boga dla przebłagania za grzechy ludu. W czym bowiem sam cierpiał będąc doświadczany, w tym może przyjść z pomocą tym, którzy są poddani próbom (Hbr 2, 16-18).

Widzimy, że Jezus upodobał sobie warunki, sytuacje i miejsca, które pomagają człowiekowi otworzyć się na Ducha Świętego oraz sprzyjają modlitwie i doświadczaniu jedności z Ojcem w miłosnym poznaniu; to znaczy: odosobnienie, post, czuwanie, swoją „sekretną przestrzeń". W cichej modlitwie uczył się poznawać wolę Ojca i doświadczał całkowitego oddania się Ojcu w miłości. Słuchał słów, które powiedział Mu Ojciec (por. J 17, 8 i 14), a także urzeczywistniał swoje poznanie Ojca w miłości (por. J 10, 15 i Mt 11, 25-27). Udzielając swym uczniom Ducha Miłości i Poddania, umożliwił im udział w swojej jedności z Ojcem (J 12, 21).
W ten sposób staliśmy się przybranymi synami i córkami, mając przez łaskę udział w Boskiej naturze Jezusa, naszego Brata. Jeżeli zaś jesteśmy dziećmi, to i dziedzicami; dziedzicami Boga, a współdziedzicami Chrystusa, skoro wspólnie z Nim cierpimy, by też wspólnie mieć udział w chwale (Rz 8, 17).

Jezus zatem pragnie, byśmy mieli udział w doświadczeniu (dokonującym się w Jego ludzkiej naturze) przynależności do rodziny Ojca w miłości Ducha Świętego (por. Rz 8, 28-30). W kontemplacji prowadzeni jesteśmy w celu odtworzenia modlitewnego doświadczenia, jakie było udziałem naszego Pana, chociaż teraz jest ono niedoskonałe, niepełne i mające osiągnąć pełnię dopiero w świetle Jego Chwały (IKor 13, 12 i 1J 3, 2).


Kontemplacja modlitwą Maryi

Pewien ważny fakt z życia Maryi rzuca wiele światła na zrozumienie Jej życia duchowego. Jest nim podjęcie dziwnej decyzji o życiu w celibacie, jeszcze przed Zwiastowaniem (Łk 1, 31-34), wbrew żydowskiej tradycji i powszechnie przyjętym opiniom przeciwnym stanowi bezżeństwa.

Decyzja ta jest wyrazem przyjęcia niezwykłej łaski, którą Maryja obdarzona była od samego początku. Od wczesnej młodości Jej serce musiało być otwarte na światłość Bożej bliskości, musiała doświadczać radości przebywania przed obliczem Pana, radości błogosławieństwa, jakiego udzielił Pan Swoim rozpromienionym obliczem (por. Lb 6,25). Prowadzona natchnieniem Bożym umarła dla grzechu i dla zła. Dążąc do całkowitego oddania się Bogu, zamknęła się na wszystko, co z Boga nie jest.

Jej serce zamieszkiwała Łaska anawim dana temu, kto jest pokorny sercem i ubogi duchem, kto szczerze szuka Oblicza Pańskiego i kto wychwala Jego Imię. Duchowość takiej osoby wspaniale wyraża Psalm 34:

...Uwielbiajcie ze mną Pana,
 imię Jego wspólnie wywyższajmy!... 
Szukałem Pana, a On mnie wysłuchał (...) 
Spójrzcie na Niego, promieniejcie radością (...)

Skosztujcie i zobaczcie, jak dobry jest Pan (...)

Szukaj pokoju, idź za nim (...)

Nie dozna kary, kto się doń ucieka...

Za natchnieniem Bożym Maryja postanowiła tak żyć, aby pozostać wolną dla Pana nie tylko na zewnątrz - w służbie dla Niego, ale także w sercu - w służbie uwielbienia i dziękczynienia. Widziała siebie samą jako uczynioną ręką Pana, prostodusznie wrażliwą na Jego obecność.

Skoro zbawienie miało przyjść od Pana przez Jego pokornego i uniżonego sługę (Iz, rozdz. 29, 42, 50, 52), skoro przynieść je miał mój wybrany, w którym mam upodobanie (Iz 42, 1), Maryja pragnęła być pokorną i uniżoną służebnicą, Jego dziełem. Całym swoim życiem chciała wyrazić oblubieńczą miłość, w czym zawodził nieustannie Izrael jako cały naród. Maryja odczuła potrzebę podjęcia decyzji, być może złożenia ślubu, aby pozostać niezamężną. Wiązała się ona z całkowitym poddaniem się w wierze kierownictwu Boga, który poprowadził Ją do młodego Józefa, obdarzonego podobną łaską. Wszystkie sprawy rozważała w swoim sercu, mając upodobanie w poetyckich pieśniach modlitwy, jakimi są psalmy, i w Słowie Pańskim wyrażonym przez proroków.

Kontemplacyjną głębię uczuć wyrażała, z Bożej inspiracji, w formie tradycyjnej pieśni (por. Łk 1, 46-55).

Z pewnością to Ona nauczyła Jezusa żydowskich modlitw. Jako matka Nauczyciela modlitwy, ciotka Jana Chrzciciela - proroka i pustelnika, wiele czasu musiała spędzić na cichej kontemplacji. Gdy po raz ostatni znajdujemy wzmiankę o Niej w Piśmie świętym, trwa w nieustannej modlitwie z uczniami proszącymi o wylanie Ducha Świętego zgodnie z obietnicą Jej Syna (por. Dz 1, 14).

NIEKTÓRE CECHY I KORZYŚCI PŁYNĄCE Z MODLITWY KONTEMPLACYJNEJ

Przynosi odpoczynek w obecności Bożej

W modlitwie tej szukamy pokoju, ukojenia i uspokojenia. Pragniemy spotkać Pana Szabatu w miejscu Jego odpoczynku, w głębi nas samych. Podczas godzinnego rozluźnienia i odpoczynku w Jego obecności chcemy uwielbić Pana w naszym życiu.

W trakcie modlitwy musimy więc przede wszystkim oddalić wszelkie stresy i poddać się w wierze Bogu, aby na dźwięk Jego słowa ustały burze, byśmy mogli przyjąć Jego wolę. Szukaj pokoju, idź za nim... (Ps 34,15), nie gwałtownością, wysiłkiem, ale łagodnie pozwalając odejść wszelkim stresom, podnieceniu, niecierpliwości, maskom, ogniu pragnień, jadowi nienawiści, duchowi pobłażania sobie.

Nierzadko w kontekście kontemplacji słyszymy o skupieniu czy koncentracji. Powinniśmy mówić tutaj raczej o utrzymaniu naszej uwagi, bowiem nie chodzi nam o skupienie za cenę wysiłku powodującego stres, ale o łagodne oddalenie od siebie tego, co nas zajmuje. Musimy pozwolić, by to odeszło samo, abyśmy mogli rozluźnić nerwom ucisk, którym „trzymamy" ludzi i sytuacje, rozluźnić krępującą nas obręcz trosk i niepokojów.

Kiedy już wszystko, co nam przeszka​dza, łagodnie odpłynie, pozostaje w nas jedynie uwaga skierowana na Pana, pozostaje świadomość obecności tego, który jest Stworzycielem i dawcą wszelkiego pokoju i mocy.


Wymaga wyzbycia się gwałtowności w sercu i umyśle

Musimy również zdecydowanie oddać się spokojnemu trybowi życia. Jest to warunek właściwej kontemplacji i przeżycia owoców tej modlitwy.

Nasz pokój mogą mącić grzechy główne. Możemy trwać w krępującym ucisku jednej ze zgubnych skłonności: pychy, zazdrości, obżarstwa, lubieżności, lenistwa, chciwości. Największym zaś mącicielem naszego pokoju jest złość. Tak przynajmniej pisał Ewagriusz z Pontu (345-399). Za każde poddanie się złości (na którą składają się rozgoryczenie, podejrzliwość, antypatie, zgorzkniałość, zrzędliwość, przewrażliwienie) będziemy musieli „zapłacić" w czasie modlitwy, która jest przydatnym miernikiem wskazującym wiernie nasze wewnętrzne burze, a także stany uciszenia.

Modlitwa - powiedział Ewagriusz - wyrasta jak gałązka na pniu łagodności wtedy, gdy złość jej nie przeszkadza. Korzeniem złości jest pożądanie dóbr i wartości tego świata i przywiązanie do nich. Cóż mogłoby powodować złość człowieka, który nie dba o pożywienie, bogactwa, sławę... (Ewagriusz).

Musimy całym sercem przyjąć naukę Jezusa, która objawiona jest w Ewangeliach i świadectwo, które daje mieszkający w nas Jego Duch. Jezus uczył w kazaniu na Górze o odrzuceniu przemocy i nienawiści, złych zamiarów, zemsty, wydawania sądów i o przyobleczeniu się w łagodność, serdeczne współczucie, gotowość dawania i dzielenia się z innymi w miłości i przebaczenie tym, którzy nas krzywdzą.


Prowadzi do przemiany naszej osobowości

Modlitwa kontemplacyjna we wspaniały sposób przemienia człowieka. Jest to proces powolny, ale pewny. Wiadomo, że modlitwa i życie wewnętrzne powinny skutecznie wpływać na naszą przemianę; w przeciwnym razie nie miałyby sensu. Niepodobna „modlić się" dzień za dniem, miesiąc za miesiącem i pozostać nie zmienionym. Jeśli nic się nie zmienia, nasze szukanie bliskości Boga i modlitwa nie są szczere, a są jedynie miejscem ucieczki przed żywym Bogiem i wymówką przed otwarciem serca na przemieniającą moc Ducha Świętego.

Prawdziwa kontemplacja oznacza otwarcie się na Ducha Świętego. Jego dary i owoce uwidaczniają się coraz bardziej w naszym życiu (por. Gal 5, 22). Przez tę modlitwę coraz bardziej doświadczać będziemy daru, którego udziela osobiście Jezus - Jego pokoju (por. J 14, 27). Codziennie obmywa nas i uzdrawia woda życia - Jego Duch, byśmy wzrastali ku pełnej dojrzałości w naszym Zbawicielu.

Autor Obłoku niewiedzy, średniowiecznego traktatu o kontemplacji, we wspaniały sposób opisuje tę przemianę: Każdy, kto podejmie kontemplację pozna, że dobrze wpływa ona na ciało i duszę, bo sprawia, że stają się godne podziwu w oczach innych ludzi. Tak dalece, że nawet najbrzydsza żyjąca osoba, jeśli przez łaskę staje się kontemplatykiem odkrywa nagle, że jest przemieniona mocą łaski i że każdego spotkanego człowieka dobrej woli może uszczęśliwić swoją przyjaźnią, że jej obecność przybliża tego człowieka do Boga i sprawia, że staje się duchowo odświeżony. Dlatego zabiegaj o ten dar przez łaskę, bowiem każdy, komu został udzielony będzie mógł zapanować nad sobą i swoimi posiadłościami dzięki temu darowi. Przynosi on rozeznanie, kiedy pragniesz poznać innych ludzi i ich potrzeby. Daje umiejętność zrozumienia każdego, z kim rozmawiasz; człowieka tkwiącego w grzechu i świętego... (Obłok niewiedzy, 54).

Autor przedstawia jakże prawdziwy obraz osoby, która pragnie takiej przemiany, jednak nie modli się. Chodzi tu z pewnością o to, że każdy, kto nauczył się odpoczywać, rozluźniać i być otwartym na obecność Boga, będzie miał podobny stosunek do ludzi.

Osoby nerwowe i podatne na złość są bardzo nieprzyjemnym towarzystwem, podczas gdy bardzo lubimy przebywać z osobą, która promieniuje pokojem i mocą, która jest otwarta i współczująca i, co ważne, która poznaje mój charakter i po​trzeby.

Świadectwo „skuteczności" kontemplacyjnej ubogacają doświadczenia św. Teresy z Avilla. Jeżeli aprobujesz i będziesz żył w obecności Boga przez rok, pod koniec tego czasu ujrzysz siebie na wyżynach doskonałości i zdziwisz się, jak to się stało.

Inne świadectwo pochodzi z naszych czasów, jest skromniejsze, ale również wymowne:

Po prawie dwóch latach wysiłku, aby wejść w modlitwę kontemplacyjną, zauważam w sobie następujące zmiany: radość, pokój i wyciszenie zajęły miejsce różnego rodzaju obaw, napięć i niecierpliwości. Nawet w sytuacjach trudnych, kiedy muszę podejmować decyzję, pokój jest niewzruszony, a rozwiązania przychodzą w najbardziej niespodziewany sposób - przychodzą mimo tego, że ja nic nie widzę.

Wzrasta we mnie przekonanie i pewność obecności Boga i Jego Ducha. Doświadczenie Ojcostwa Bożego i poczucie mojej własnej godności i wartości - rodzącej się, ponieważ On osobiście mnie ukochał - zajmują miejsce nienawiści wobec samego siebie i ducha odrzucenia, które napełniały mnie kiedyś.

Mogę zaakceptować moją pracę, powiązane z nią niemile obowiązki. Potrafię w pokoju i miłości przyjąć krytykę. Przyjmuję i toleruję innych, wyzbywam się nerwowości. Widzę, że udzielając mi swojej łaski Bóg uchronił mnie od wielu tragedii, których przyczyną mógł być mój temperament; wrodzona pycha. Stopniowo demaskuję bożka, którym było moje „ego" i wzrasta we mnie pragnienie prawdy. Na jaw wychodzi wiele psychicznych urazów, dzięki czemu mogę się od nich uwolnić.

Bardzo doceniam dar mojego powołania, z większą łagodnością i pokojem staram się zgodnie z nim żyć. Modlitwy i nabożeństwa nabrały dla mnie znaczenia. Bardziej zapragnąłem Boga. Dodało mi to więcej odwagi - przedtem poddawałem się rozpaczy i użalałem się nad sobą.

Pogłębione zostały moja wiara, nadzieja i miłość, bardzo pragnę dzielić się tym, darem.


Przez kontemplację poznajemy prawdę o sobie samym

Innym pozytywnym akcentem tej modlitwy jest to, że dzięki działaniu Ducha Świętego stajemy się coraz pełniej ludźmi. Przed Bogiem i w Jego obecności widzimy potrzebę stanięcia w absolutnej prawdzie o nas samych, widzenia siebie takimi, jakimi jesteśmy, pozbywszy się maski zbędnych konwenansów, udawania, pozy, małych i wielkich oszustw. Prawda i szczerość zaczynają stopniowo przepełniać nasze myśli, słowa, czyny; wyzbywamy się sztuczności i nieprawdziwych relacji. Im bardziej żyjemy w obecności Bożej, tym pełniej stajemy się sobą.

Jeśli zaś jesteśmy sobą przed Bogiem, będziemy także żyć w prawdzie wobec naszego otoczenia. Będziemy bardziej obiektywnie przyjmować informacje i zdobywać wiedzę. Modlitwa kontemplacyjna uzdalnia nas do tego, by nasze relacje z innymi ludźmi oparte były na prawdzie. Prawdziwa modlitwa idzie w parze z miłością bliźniego rozumianą jako zdolność współczucia; postawienia się w sytuacjach i potrzebach innych. Jest pozostawaniem w otwarciu i prawdzie wobec Boga i nas samych.

Jakże prawdziwe są słowa św. Jana: Jeśliby ktoś mówił ,Miłuję Boga", a brata swego nienawidził, jest kłamcą (por. 1J 4, 20).

Podobną myśl wyraża Sebastian Tempie w Pieśni człowieka szczęśliwego: 
Szczęśliwy człowiek, który idzie przez życie z Panem. Szczęśliwy, kto wie jak żyć. Szczęśliwy jest ten, kto nigdy nie szuka nagrody, kto daje, ponieważ umiłował dawanie..., kto nie szuka złota i nie pragnie zysku, bo wie, że to wszystko jest marnością. Nie szuka własnej chwały ani zaszczytów. Jego hasłem przewodnim jest ,Żyj w prawdzie wobec siebie samego. Szczęśliwy człowiek, który nauczył się modlić". Szczęśliwym jest ten, który dąży do wyraźnie widocznego celu. Szczęśliwy, kto nie czeka na zapłatę za swoją służbę. Szczęśliwy, bo odnalazł swą duszę. Szczęśliwy człowiek, który oddał się Panu!


Kontemplacja przemienia nasze życie modlitewne

Metoda kontemplacji nie pozostaje bez wpływu na nasze inne modlitwy, nadaje im sens i nowe znaczenie. Sprawia, że przestają być rutynowym odmawianiem gotowych formuł. Odczuwamy potrzebę nadania kontemplacyjnego charakteru innym modlitwom, do czego jesteśmy stopniowo uzdalniani. Oznacza to, że staramy się, by każda nasza modlitwa była autentyczną, a nie tylko wypowiadaniem lub śpiewaniem słów.

Na początku możemy odczuwać potrzebę zaniechania niektórych form modlitewnych i unikania powtórzeń; możemy nie akceptować modlitwy odmawianej pośpiesznie i niedbale, bez właściwej czci i zrozumienia jej sensu. Później jednak możemy zechcieć powracać do nich, szczególnie do tych powtarzanych, na przykład do osobistej Modlitwy Różańcowej, Aktów Strzelistych czy Modlitwy Jezusowej, ponieważ pomagają nam trwać w obecności Bożej i kroczyć przez życie z Nim.

Sobór Watykański II również zwraca uwagę na korzyści płynące z modlitwy myślnej dla modlitw mszalnych i brewiarzowych:

Aby osoby zakonne jeszcze ściślej uczestniczyły i mogły tym więcej zyskać z tajemnicy Eucharystii i modlitwy publicznej Kościoła, aby obficiej rozwinęło się ich życie wewnętrzne, szczególny priorytet powinna mieć modlitwa myślna wobec wszystkich innych modlitw. Istniejące jednak w Kościele tradycyjne ćwiczenia duchowe powinny być zachowane. Należy również zapewnić osobom zakonnym właściwe kierownictwo w ich życiu religijnym.

Niewątpliwie Święta Matka-Kościół, skracając i upraszczając modlitwy brewiarzowe i mszalne, ma na uwadze osiągnięcie dwóch celów: uczynić je bardziej rzeczywistymi, aby nabrały znaczenia oraz pozostawić trochę więcej czasu na osobistą kontemplacyję.

WZGLĘDY PRAKTYCZNE PRZEMAWIAJĄCE NA RZECZ METODY KONTEMPLACJI

Na zakończenie wspominamy o pewnych praktycznych względach świadczących o wartości i potrzebie poświęcenia codziennie godziny czasu modlitwie kontemplacyjnej.

1. Znajdziemy w nas samych wiele denerwujących wad i słabości, które trudno przezwyciężyć mimo dobrych chęci, na przykład: krytykanctwo, niecierpliwość, tracenie równowagi, żywienie urazów, poddawanie się depresji, wypowiadanie gorzkich słów. Mącą one pokój w nas, pokój z innymi ludźmi i z Bogiem. Przekonamy się, że szczery wysiłek szukania Boga w ciszy i kontemplacji stopniowo zmniejszać będzie skutki tych wad i sprawi, że będą one zanikać. Jak powiada autor Obłoku niewiedzy tylko tą drogą możesz zniszczyć glebę i korzenie grzechu (O n, 12). Korzenie grzechu tkwią w nas nawet wtedy, gdy grzech wyznaliśmy i mimo tego, że angażujemy się w wiele świętych zajęć.

2. W podobny sposób modlitwa pomoże nam w zmniejszaniu napięcia i nerwowo​ści, które rodzą się wśród ludzi żyjących we wspólnotach, gdzie istnieje nieustan​na potrzeba gotowości, otwartości i służe​nia drugim.

Praktykowanie kontemplacji będzie bardziej pomocne w budowaniu prawdziwie wspólnotowego życia niż, być może, częste rozmowy, chociaż i one odgrywają istotną rolę. W rozmowie dąży się do podkreślenie wagi „problemu", podczas gdy w cichej modlitwie fakt poszukiwania miłości i pokoju jest najważniejszy i jemu jest wszystko podporządkowane. Nawet wtedy, gdy trzeba podjąć bolesną decyzję, jesteśmy prowadzeni naprzód bez gwałtowności.

3. Naszą potrzebą jest życie w codziennym rytmie snu i przebudzenia, pracy i odpoczynku, spożywania pokarmu i trawienia. Wydaje się więc, że godzina dziennie przeznaczona na „uzdrowienie duszy" i „odpoczynek w miłosnym poruszeniu" jest praktyczną potrzebą zrównoważonego życia człowieka i chrześcijanina.

4.  Wiele osób zakonnych i kapłanów czuje, że nie potrafi modlić się teraz tak, jak wcześniej, tzn. w czasie, kiedy odkrywali swoje powołanie, w seminarium czy w nowicjacie, że stopniowo rutynowe obowiązki dnia codziennego i duchowe ćwiczenia wypierają modlitwę osobistą. Dla nich kontemplacja będzie wspaniałą okazją powrotu do wzmożonej modlitwy osobistej, która stanie się centrum ich powołania i życia.

Modlitwa ta stanowi dla nas pewne wyzwanie - jest zaproszeniem do bardzo osobistego przymierza z Panem. Godzina codziennej modlitwy jest zewnętrznym wyrazem przymierza, w którym poddajemy się Panu i w którym On daje się nam. Przymierze to jest dojrzałym owocem naszego zobowiązania podjętego na Chrzcie - owocem przymierza, które odnawiamy i świętujemy w Eucharystii Nowego Testamentu - Przymierza z Jego Ludem.
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